m 
Dy; 


2 marki 25 fen. 


<=gma sprzedaje się po 10 fem. 
Rąkopiamów 
Ale swraca się, ale je sią niszczy. 


ORĘ 


DOWNIK. 


Mr. 48. 


Ugłaszenia 
przyjmuje się za opłatą 15 ĉn. ae 
* wieraza petytowego. 
Ekspadycyz 
Wiedeńska ulica numer 8 partar 
Listy 
madsełać należy franco pod adresem: 
Redakcya „Orędownika" Poznań 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Anastażyi p. 
Jutro: Romana w. 


Pozmeń, niedziela 28 lutego 1892. 


Słońea wschód 6,53 Zachód 5,34 
Kuiężyca wsch, 7,32 Zach 5,58 


SĘ Rodakcya i kkapadńycyza Wiedeńska ulica ar. 8, parter. "Tj 


Przedpłata na marzec: 


na poczcie 0,75 mk. 
w mieście > 0,70 mk. 
g odnoszeniem . . . . . . . 0,75 mk, 


Poznań, dnia 27 lutego. 
— W sprawie projektu szkólnego do- 
chodzi nas następujące pismo: 


Z miasta, 26 lutego, Godzę się jak najzupeł- 
niej na zapatrywania „Orędownika* wyrażone w or- 
47 i jestem nawet tego zdania, że jeżeli wnioski ks, 
dr, Jażdżewskiego w plenum Izby nie przejdą, Koło 
polskie powinno głosować przeciwko projektowi. 

Lepićj nie mieć żadnego prawa, niż posiadać złe. 


Już z innój także poważnój strony doszły naa 
głosy, że posłowie polscy powinni przeciw projekto- 
wi głosować, jeżeli wnioski ks. dr. Jażdżewskiego 
nie zostaną uwzględnione. Mybyśmy przeciw temu 
nie nie mieli i warto sobie także z tćj strony tę 
sprawę obejrzeć. Jakie jest zapatrywanie posłów 
naszych nie wiemy. 


Bank Przemysłowców w Poznaniu. 


Wczoraj na sali p. Kempfa odbyło się walne 
zebranie Banku. Przewodniczył mu adwokat pan 
Woliński. Członkowie zebrali się tą razą bardzo 
licznie, bo stawiło ich się około 180. Dawnićj tak 
licznych zebrań nie bywało. Dziś ściągają liczniej- 
szych członków na zebranie interesa prywatne, któ- 
re jak wszędzie tak i tu w grę wchodzą, a prócz 
tego żywsze zainteresowanie się Spółkami maszemi 
z powodu wieści nie bardzo pocieszających, jakie 
o niektórych Spółkach gazety nasze podały. 

Wczorajsze zebranie było pod kilku względami 
bardzo zajmujące. Rozprawy, jakie się toczyły, nie 
zaszkodzą, ale owszem pomogą Bankowi naszemu. 

Stan Banku Przemysłowców — podług przed- 
łożonego sprawozdania jest wogóle dobry. 

Fundusz rezerwowy tj. żelazny wynosi w okrą- 
głćj sumie 109,600 m., wczoraj dopisane do niego 
2,400 mk., tak że na bieżący rok będzie wynosił 
112,000 m. Prócz tego fundusze specyalne wynoszą 
20,800 m. Składki członków, czyli udziały wyno- 
szą 211,000 m., cały własny majątek Banku zatem 
wynosi 344,000 mk. Jest to tak pokaźny kapitał, 
że stawia nasz Bank Przemysłowców w rzędzie 
pierwszych naszych instytucyi kredytowych. 

Tego nie należy z oka spuszczać, bo to na- 
kłada na całe spółeczeństwo nasze obewiąze k, 
by interesów Banku strzedz jak źrenicy w oku. 
Padł Tellus, padł Bank Małeckiego i Plewkiewicza, 
zamknął oczy Bank toruński, interes komisowy W. 
Łabieńskiego, który miał Bank toruński w pewnój 
części zastąpić, znajduje się w likwidacyi, Bank 
Kwileckiego i Petockiego wolnym postępuje kro- 
kiem — pozostały nam więc Bank  Włościański, 
Bank Związku Spółek zarobkowych i Bank Prze- 
mysłowców w Poznaniu jako najruchliwsze, najpo- 
ważniejsze i najlepićj ugruntowane instytucye kre- 
dytewe. To stanowisko Banku Przemysłowców, jak 
powiedzieliśmy, nakłada pewne obowiązki na spó- 
łeczeństwo. 

Wobec majątku własnego wynoszącego około 
350,000 m., ma Bank w kasie obcych pieniędzy, 
tj. depozytów 1,214,200 m. Stósunek obcych pie- 
niędzy do majątku własnego jest bardzo rzetelny i 
tworzy dla Banku zdrową, silną podstawę. 

Weksli dyskontował Bank za 4,700,000 mk. 

Ogólny zysk wynosił w upłynionym roku 94,285 
m., z tego przypada na spłatę procentów ekoło 


50.000 mrk., na administracyą 19,098 m., do po- 
działu pozostało czystego zysku 24,400 marek. 

Walne zebranie rozdysponowało tym czystym 
zyskiem tak: 2447 m. poszło do funduszu rezer- 
wowego, 3,400 m. do rezerwy nadzwyczajnćj, 1223 
m. do funduszn emerytalnego. 200 m. na patronat, 
2198 m. na wynagrodzenie Rady Nadzorczćj, i około 
17,000 m. na dywidendę dła członków ; dywidenda 
wynosi za rok zeszły 8 procent. 

Członków liczy Bank 1056, w ostatnim roku 
wstąpiło nowych członków 195. 

Najinteresowniejsza dyskusya toczyła się około 
referatu o rewizyi dokonanćj przez ks. patrona Wa- 
wrzyniaka, około kosztów administacyi i około wy 
nagrodzenia. Pierwsze dwie sprawy poruszył w ener- 
giczny sposób p. Franciszek Andrzejewski i wpro- 
wadził je, jak się to mówi, na właściwe tory. Po- 
nieważ obie te sprawy stoją w pewnym związku z 
wnioskiem dr. Jarnatowskiego, aby zmienić sposób 
wyboru członków Zarządu, przeto pomówimy o tem 
osobno. 

Co do wynagradzania członków Rady Nadzorczćj 
okazała się także zasadnicza różnica w zapatrywa- 
niach. Pan Woliński proponował po 3 m. za każde 
posiedzenie — wśród ogólnych protestów zebrania, 
dr. Szymański wykazywał, że Rada Nadzorcza nie 
powinna nic brać i proponował tylko 1 m., p. 
Adamczewski wziął średnicę i zebranie zgodziło się 
na 2 m, O sprawie tćj pomówimy także osobno. 

Do Rady Nadzorczój w miejsce 4 występują 
cych członków pp. Gruszczyńskiego,  Miśkiewicza, 
Kajkowskiego i Ołyńskiego, wybrano większością 
głosów ponownie tych samych. Pewna część człon- 
ków chciała przeprowadzić do Rady Nadz. dr. Jar- 
natowskiego, dr. Szymańskiego i p. Frankiewicza, 
ale to się nie udało. 


Nowiny polityczne. 


— Rozruchy robotników w Berlinie, 
Zeszłego czwartku przed południem adbyło się w 
Berlinie nader burzliwe zebranie socyalistyczne. 
Na zebranie przybyło około 3000 nie mających za- 
trudnienia robotników. Niejskiś mularz Blaurock 
zagajł zebranie i mówił zaraz na wstępie o wiel- 
kićj biedzie pomiędzy robotnikami, a następnie 
także i o tem, że nie mający zatrudnienia robotni- 
ty wybrali deputacyą i wysłali ją do nadburmi- 
strza berlińskiego, aby go prosić o udzielenie 
wsparcia lub o robotę. 

Nadburmistrz nie chciał przyjąć deputacyi i 
kazał jej powiedzieć, żeby się udała z swemi żą- 
daniami do miejskiego radzcy budowniczego Blan- 
kensteina. Deputacya też tu uczyniła, a przedsta- 
wiwszy radzcy budowniczemu smutny stan robotni- 
ków, prosiła go, żeby wpłynął na rząd, by ten nie 
pozwolił przybywać na robotę do Berlina robotni- 
kom z prowineyi wschodnich.  Radzea Blanken 
stein oświadczył, że to nie leży w jego mocy, je- 
dnakowoż co będzie mógł uczynić, to zrobi i pole- 
cać będzie innym budowniczym, ażeby przeważnie 
uwzględniali Berlińczyków. 

Przyrzeczenie takie jest jednak niczem — 
tak prawił daléj mularz Blaurock — rząd nie dba 
o robotników, nikogo ich dola nie obchodzi, więc 
sami powinni się lepićj zorganizować i dążyć do 
tego, ażeby polepszyć smutną swą dolę- 

Na ten sam temat przemawiało jeszcze kilku 
innych mówców, a jeden z nich powiedział nawet, 
że socyaliści nie myślą się wcale wynosić z kraju, 
pozostawiają to innym, jeżeli tylko czas na to 
przyjdzie. (Wiadomo, że cesarz Wilhelm powie- 
dział na obiedzie prowineyonalnego sejmiku pawia- 
towego, że ci, którym się nie podobają stósunki w 
Niemczech, najlepićj by zrobili, gdyby się wynieśli 


W końcu uchwalono rezolucyą, wzywa- 
jącą magistrat, ażeby coś uczynił dla robotników, 
nie mających zatrudnienia. Także postanowiło ze- 
branie założyć giełdę robotniczą. 

Po zebraniu sformowało się około 1500 s0- 
cyalistów w zwarte szeregi i w takim pochodzie 
maszerowali przez główne ulice berlińskie aź przed 
ratusz, gdzie, nie zatrzymawszy się, poczęli krzyczeć 
z całego gardła: „Pracy! chleba!“ Pochód ruszył 
dalój przed zemek królewski. Do pochodu dołą- 
czyła się jeszcze wielka liczba ciekawych. Policya 
była za słabą, ażeby rozpędzić krzykaczów, tymcza- 
sem przed samym zamkiem królewskim liczba ich 
coraz więcćj sig zwiększała, gwiżdżąc, hałasując i 
krzycząc przeraźliwie. 

Zawezwano ne pomoc całą policyą berlińską, 
która z gołemi szablami rzuciła się na robotników. 
Rozpoczęła się zacięta walka, Ostatecznie udało 
się policyi rozpędzić robotników. Wielką liczbę 
osób przyaresztowano, kilkunastu poraniono niebez- 
piecznie, 

W czasie pochodu śpiewano marsyliankę robo- 
tniczą. Cesarz przyglądał się podobno całemu ru- 
chowi z okna zamku i kazał sobie opisać wszelkie 
szczegóły całój demonstracyi. 

Wieczorem około 6 godziny tego samego dnia 
przyszło panownie do rozruchów publicznych na 
przedmieściu Frankfurtskiem i na Kópniku. Setki 
wzburzonych tłumów napadły na rozmaite składy 
piekarzy i rzeźników, porozbijały okna wystawne 
pozabierały i poniszczyły towary, znajdujące się w 
składach. Przyszłe w kilkunastu miejscach do krwa: 
wych bójek pomiędzy rebotnikami a policyą, która 
była zmuszoną znów gołą bronią przywracać po- 
rządek. Bójki te trwały około 4 godzin i wre- 
szcie o godz. 10 wieczorem udało się po wielkich 
wysiłkach policyi rozpędzić robotnikow i przywró- 
cić jaki taki porządek, ale tylko przez noc. 

Dnia następnego rano t, j. wczoraj w piątek 
zebrały się znowu ogromne tłumy ludu ped „Lipa- 
mi“, Śpiewając marayliankę robotniczą, gwiżdząc i 
krzycząc. Policya ponownie musiała uderzyć z Bza- 
blami w ręku. I znów rozpoczęły się w kilku miej- 
scach dość silne bójki. Wreszcie konne policya ude- 
rzyła z całą siłą na robotników i rozbiła ich. Uwię- 
ziono i raniono kilkadziesiąt osób, 

Piszą, że przytłumieno tylko; tymezasowo roz- 
cuchy, ale robotnicy wciąż odbywają potajemne 
jeszcze zebrania. 

Niezudowolenie i wzburzenie ma być okropne, 
Policya berlińska zarządziła wszelkie Środki ostro- 
żności. Arsenał czyli zbrojownią zamknięto dla pu- 
bliczności. 

Mieszkańcy berlińscy są w wielkićj obawie, 
ażeby robotnicy ponownie nie podnieśli buntu i nie 
zburzyli im składów. 

Wedle ostatnich wiadomości policy nie tylko 
była ze słabą, ażeby położyć koniec rozruchom, ale 
ponosiła wszędzie znaczne porażki. W pewnój wi- 
niarni wsadzili robotnicy 2 policyantów w wielką, 
beczkę, zapełnioną piwem, w którem chcieli ich uto- 
pić. W innem znów miejscu wrzucono 3 policyan- 
tów w kanał, przyczem odzywały sie setki głosów: 
„Potopić tych psów*. Szczęściem, że pomoce nade- 
szła jeszcze na czas, i w ten sposób zdołano ura- 
tować ich od niechybnćj śmierci. 

Właściciele składów ponieśli okropne straty. 
Mężczyżni rabowali składy i wyrzucali z nich to- 
wary, a kobiety stały na ulicy z miechami i ko- 
szami, w które pakowały wyrzucone towary i od- 
nosiły do domów. 

O rozruchach rozpisują się wszystkie dzienniki 
berlińskie bardzo szeroko i twierdzą, że wcale tego 
lekceważyć nie można tem więcćj, że rozruchy te 
się znów łatwo powtórzyć mogą, jeżeli się nie za- 
radzi biedzie i nędzy. 


z kraju). 


— Z Berlina. Najświeższe telegramy z 
Petersburg a donoszą, że car rosyjski ma na 
pewno przybyć do Berlina w miesiącu maju i że 
już zapowiedział swe odwiedziny cesarzowi Wilhel 
mowi. W marcu pojedzie car do Krymu, ażeby 
tam odwiedzić chorego syna w. ks, Jerzego; ztam- 
tąd zaś uda się przez Berlin do Danii na nroczys- 
tość złotego wesela królewskićj pary duńskićj. 

Jedne dzienniki berlińskie witają wiadomość 
tę bardzo chłodno, a nawet lekceważąco, inne nie 
wlerzą jéj wcale i piszą, że to jest czystym wy- 
mysłem. Car miał przybyć do Berlina w ostatnim 
czasie już dwa razy, a zawsze znalazł jakąś wy- 
mówkę i jakby z rozmysłem pominął sposobność, 
ażeby odwiedzić cesarza Wilhelma. Tak zapewne 
będzie i tym razem 

Dzienniki petershurskie zaś piszą, że nie na- 
leży właściwie zamedbywać sposobności, ażeby się 
Rosya więcój zbliżyła do Niemiec. Przyjaźń Rosyi 
z Niemcami nie może wcale zaszkodzić Rosyi. Ro- 
Byjski dziennik „Nowosti* twierdzi wprost i zape- 
wnia, że Rosya nigdy nie nosiła się ze złemi za 
miarami względem Niemiec i że dotychczas nie zro 
biła niczego takięgo, coby Niemey niepokoić mogło, 
albo im też szkodzić. 

A no — zobaczymy, czy car jest tego samego 
zdania, co i dzieniiki rosyjskie. Maj nie daleko, 
więc się pokaże. Bądź co bądź dzienniki rosyjskie 
w inną jakąś trąbę zagrały. Przed 4 miesiącami 
jeszcze szydziły z dzienników niemieckich, gdy te 
się gniewały na cara, że wtedy nie przybył do 
Berlina, chać miał dobrą sposobność. 

— Z Wrocławia donoszą do dzienników 
berlińskich, że wrocławski książę Biskup Kopp 
otrzymał z Górnego Slązka 221 petycyi z 60,000 
podpisów z prośbą, ażeby petycye z podpisami do 
ręczył rządowi i prosił go, żeby zezwolił na zapro- 
wadzenie języka polskiego w szkołach ludowych na 
Górnym Slązku. 

— Pomiędzy socyalistami w Niemczech 
nastąpiło, jak wiadomo, rozdwojeme. Podzielili się 
na 2 stronnictwa, które nie żyją wcale ze sobą w 
zgodzie. Co zrobi jedno, to drugiemu się nie po- 
doba, co znów drugie, to pierwszemu nie przypada 
do smaku. 

I tak też i teraz. Chodzi o to, czy socyaliści 
mają w tym roku uroczyście obchodzić dzień 1 ma- 
ja. Stronnictwo „starych“ Bocyalistów jest za tem, 
ażeby nie obchodzić dnia 1 maja uroczyście, ponie- 
waż było by to nie politycznie i wielkim nieroz- 
sądkiem przy panującój obecnie biedzie i nędzy po 
między socyalistami. Stronnictwo „młodych* jest 
zaś znów wręcz przeciwnego zdania. W tym celu 
odbyło się w Berlinie zeszłćj środy zebranie „mło- 
dych*. Zebranie było berdzo burzliwe, Uczestnicy 


Z Opowiadań 


Berka Guzika 


(Dokończenie.) 

— Nie, toby także nie było głupich, bo każ- 
demu głupiemu zdawałoby się, że jest mądry. Weź 
pan na delikatny rozum, każdy towar potrze- 
buje mieć swoję miarę Ocet mierzy się kwartą, 
cukier ważą na funty — sukno albo biały towar 
idzie na lokieć. No, — jaki pan łokieć znajdzie 
do mierzenia mądrości? Właśnie głupi człowiek, 
to jest taki łokieć! Jak pan postawisz mądrego 
przy głupim i każesz im, żeby obydwa gadali, to 
będzie miara. Przepraszam pana, niech no pan 
słucha jeszcze. Na Świecie wszystko potrzebne jest 
— ji różne głowy sę potrzebne. Zwyczajnych trze- 
ba dużo, wielkich nie wiele, bo wielka głowa ma 
pomyślenie za małe głowy. Ja pana nie powia- 
dam o pruskich głowach, ani o żadnych zagrani- 
cznych głowach — ja mówię tylko a żydowskich. 
Państwo się śmieje, ale żydowskie głowy, to wszy- 
stko fajn gatunek głiwy jest! Na moje sumienie | 
Tylko nie do każdćj głowy może wleźć wielka mą 
drość, są niektóre trochg niezdatne... 

— Ciasne? 

Berek skrzywił się, 

— Są i ciasne... ale od tego szkoła, żeby pró- 
bować. Zaraz z maleńkości widać już, czy głowa 
zdatna, czy nie zdatna. Jak która zdatna, to szczę 
ście, to takie szczęście, że dziesięć majątków mu 
nie wyrówna. 

— Przepraszam za niedyskretne pytanie — 
ale powiedz mi Berku, co ty myślisz o twojej wła- 
anćj głowie ? 

Żawahał się żyd. 

— (w ja myślę? — rzekł po chwili —- co ja 
myślę? Ca mam myśleć ? ja nic nie myślę. 

— Ale przecież. 

— Jeżeli mam prawdę powiedzieć.. ja jestem 
z mojéj głowy kunteńt (niech ana zdrowia będzie 1) 


zebrania objawiali ogromną niechęć i niezadowole- 
nie z swych „starszych* kolegów. 

Dyskusya była zacięta. Obrażano ehelżywemi 
słowami kierowników całego ruchu „starych“ socya- 
listów. Wreszcie po dłuższćj i namiętnój dyskusyi 
uchwalono uroczyście obchodzić dzień 1 maja. 
n a nnnncć 


Wiadomości miajscawa ! potoczne 
Poznań, 27 lutego. 


— * Teatr polski. Dziś w sobotę tragedya 
Al. Felińskiego: „Barbara Radziwiłłówna”. Ceny zni- 
żone. W niedzielę obraz historyczny przez W. An- 
czyca z muzyką: „Kościuszko pod Racławicami“. W 
poniedziałek operetka Ofarbacha: „Płaczka i śmieszek“ 
komedya: „Model na bohaterkę“, obraz ludowy: „Wi- 
gilia św. Andrzeja* i mazur w 4 pary, Ceny zniżone. 
We wtorek opertka Straussa: „Zemsta nietoperza“. W 
czwartek na benefis p. Jakubowskiego komedya St. Do- 
brzeńskiego: „Żołnierz królowej Madagaskaru“ i mo- 
nodram Ładnowskiego z muzyką B, Dembińskiego: 
„Zośka druchua** 

— * „luirzenka*, Towarzystwo wstrzemięźliwości 
odbędzie dnia 28 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
walne zebranie w kawiarni „Jutrzenki* przy W. Gar 
barach nr. 40. Porządek dzienny: 1) sprawozdanie 
z czynności, „Jutrzenki* w r. 1891; 2) sprawozdanie 
skarbnika i bibliotekarza; 3) wybór zarządu; 4) woiasek 
Józefa Subery o utworzenie sądu honorowego dla człon 
ków „Jutrzenki“; 5) wnioski co do zmiany ustaw; 6) 
śpiewy i deklamacye. 

Uprasza się o liczny udział członków. Donosimy 
zarazem uprzejmie, że próby śpiewu, a późnićj także 
sztuk tetralaych, odbywają się co wtorek i piątek o 
godz. 8 wiecz. w kawiarai „Jutrzenki.“ — Zarząd. 

— * Drugie zebranie szewców z powodu ważnych 
narad odbędzie się w niedzielę na sali p. Miśkiewicza 
wchód z ulicy Koziéj o godz. 7 wieczrrara, jak naj 
liczniejsza liczba interesowanych jest pożądana. Kierz: 
kowski w zastępstwie Rakowski. 

— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
poniedziałek dnia 29 bm. w lokalu p. Kempfa przy 
Wrocławskićj ulicy. Początek jak zwykla o godz. 8i 
pół wieczorem. Na porządku obrad odczyt p. Ma- 
tuszewskiego: „O stolarstwie*, Liczny udział 
szan. członków, pożądany. — Zarząd. 

— * Walne zabranie Członków „Ogólaćj Kasy 
Chorych dla miasta Poznania“ (zap. Kasy zasilkowéj 
nr. 8) odbędzie się w niedzielę dnia 6 marca rb. o 
godz. 6 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
dławskićj nr. 18. Na porządku cbrad: 1) Zagajenie 
walnego zebrania. 2) Sprawozdanie kasowe i przedło- 
żenie bilansu za rok 1891. 3) Sprawozdanie komisyi 


Mnie ją Pan Bóg dał, a ja — dodał z dumą — 
nie żałowałem kosztu... 

— Jak to? 

— Ja pakowałem w tę głowę co tylko wlazło, 
i jeszcze w nią kładę. Ja ciągle czytam i jak tyl 
ko czas mam, to czytam, jak przyjdzie szabas, czy- 
tam, jak pójdą do szkoły, to także czytam, albo 
słucham, co mądre ludzie gadają. 

— Może właśnie dla Lego nie masz 
resu Ezcząścia | 

— Prawdę pan powiedział, ja nie mam szczę- 
ścia! Nie jestem bogaty, trochę nawet biedny je- 
stem, a nawet cały kapcan jestem, ale za to mam 
swój bonor Mnie ludzie znają. 

— Być może, ale robota nie tęgo ci idzie. 

— (0 ja mam na poradzić? Komu teraz 
idzie robota ? kto ma kawałek chleta? Temu lat 
dziesięć, może piętnaście... tak! piętnaście lat temu, 
to ja powiedziałem, że nasze miasto całkiem zbie- 
dnieje, że wszystkie nasze żydy będą mieć gorzkie 
życie... Kto mie wiedział co w mojćj głowie jest, 
ten się śmiał i nie chciał wiary dać, — ale byli 
tacy, co wierzyli, i niech się pan spyta, czy się 
wszystko nie sprawdziło? Całkiem się sprawdziło.. 
a Eto powiedział, że tak będzie? ja powiedziałem, 
bo dziękować Bogu, głowę mam! Teraz wszyscy 
wiedzą, że nam miasto upadło, że zarobku nie me, 
że handlu nie ma! Teraz wierzą, ale kto piętna- 
ście lat temu wiedział? Jeden Berek! 

— Zkądże mogłeś wiedzieć, co się stanie w 
przyszłości ? 

— Zkąd? — Były takie znaki. Chce pan 
posłuchać, to powiem.. Temu będzie piętnaście 
lat, akurat w uasze święta jesienne, ja sobie eze- 
dłem do szkoły. Ja się tam trochę zasiedziałem i 
już było późna, jakem wracał, Było późno, ale 


do inte- 


nie było ciemno; owszem widno było, bo miesiąc 
świecił. Ja sobie trochę śpewałem, Dla czego ja 
nie miałem śpiewać ? przecie święta? Tymczasem 


koło mnie coś przeleciało! Ja się zląkłem. Ktoby 
się nie zląkł w nocy? miasto całkiem puste, na 


rewizyjnój i udzielenie pokwitowania zarządowi. 4) Wy 
bór komisyi rawizyjnój na rak bieżący. 5) Wnioski 
członków. — Bilans wyłożony bądzia w lokalu Kasy 
do przejrzenia od 28 lutego do 6 marca zwłącznie. 

Poznań, dnia 25 lutego 1892. 

Zarząd „Ogólnój Kasy Chorych dla miasta Poznania* 
(zap. Kasy zasiłkawćj). 
Józef Maciejewski, przewodniczący. 

— * Na ogólne życzenie urządza Towarzystwo 
„Sokól“ w Poznaniu drugi koncert instrumentalno- 
wokalny w czwartek 3 marca r. b. na sali Lamberta 
(Odeum), z którego czysty dochód przeznaczony na bu- 
dowę sali gimnastycznój. — Chór sokolski odśpiewa 
na cztery męzkie głosy z towarzyszeniem orkiestry 
„Śmierć kozaka“ „Piękna nasza Połska cala“ „Mazur 
3 maja“ i krakowiak z „Kościuszko pod Raclawicami*, 
Program jest bardzo urozmaicony. 

Towarzystwo „Sokół“ już niejednokrotnie dała da- 
wody, że nme nas nietylka ćwiczeniami gimnastyczne- 
mi na swych publicznych występach zająć, ale umie 
iakże śpiewem naszych ulubionych narodowych pioane- 
czek, które dobrze wyćwiczony chór sokolski z właści 
wem „Sokolom“ życiem oddaje, publiczność naszą zę- 
bawić, To też urządzane przez „Sokołów* naszych 
koncerta cieszą się niezwykłem powodzeniem, I przy- 
szły koncert obiecuje być nader zajmującym. Już sama 
pieśni w programie umieszczone zaslugują na to, aby 
publiczność, chcąc przyjemny wieczór spędzić, na kon- 
cert ten jak najliczniej pospieszyła, Zachęcamy więc 
do największego udziału. Wstępne 50 fen. od osoby, 
dla członków 30 fen, Biletów już teraz nabyć można 
w handlach: p. St. Cbhaciszewskiego Wroclawska ul. 
2829, p. M. Dykiera Rycerska ulica nr. 40, p. M. 
Hilschera święty Marcin nr. 67, p. E. Hyżewicza, 
(cukiernia Warszawska) Wrocławska ulica 30, Bliższe 
szczegóły podadzą afisze: 

— * Do sklepu pewnego tutujszego oficera, mie- 
Sszkującego przy ulicy Ludwiki włamali się w nocy z 
zeszłego wtorku na środę złodzieje i skradli mu kilka: 
naście butelek winai piwa. Śmekeszy wina nie wykryto, 

— * Rekrut tutejszy, Franciszek Pawłowski, za 
ciągnięty do pułku piechoty nr, 47, znikł nagle i od 
20 bm. nie ma o nim żadnej wieści. Władze wojslro: 
we poszukują po. 

— * Radak naszp. Władysław Rabski 
uzyskał po przedstawieniu pracy: „U b x die Sa- 
tiren des Christoph Opaliński“ stopień doktora filo- 
zofii. Pan Rabski poświęcał się głównie literatu- 
rom słowiańskim, filozofii, oraz historyi sztuki. 

— * Z Poznania do Hamburga można było 
jechać dotychczas tylko przez Zhąszyń, Od 9 bm. 
administracya kolejowa to zmieniła i wydaje bilety, 
na które można jechać z Poznania do Hamburga 
nie tylko przez Zbąszyń, ale także przez Krzyż i 
Kistrzyn, 


ulicy nikt nie idzie, Ja się zląkłem! Obejrzałem 
się - mie ma nic. Spojrzałem do góry. aj waj! 
myślałem, że już mój koniec przyszedł Znasz pan 
dom Gdali fnrmana ? 

— Znam. 

— No to ja zabaczyłem (niech moje wrogi to 
zobaczą!) ja zobaczyłem, że on siedzi na Gdali da- 
mu, na dachu! 

— (o za on? 

— Nu — ol Nie potrzebują dużo powie- 
dzieć: czarny kot. Cały czaray, a oczy tak się je- 
mu paliły, jak świeczki. Ja chciałem krzyknąć 
gwałtu — ale nie mógłem. Mój język zrobił się 
jak drewniany kołek, moje gardło było ściśnęte, 
moje zęby tłukły się, jako grosze w puszce. Ja 
nie miałem siły stać — ja siadłem; ja nie miałem 
siły siedzieć, — ja przewróciłem się całkiem, ja 
leżałem... 

— Á kot? 

— On sobie poszedłl Gizie on poszedł? — 
to ja nie chcę wiedzieć! Po co ja mam wiedzieć, 
gdzie taki paskudnik chodzi? Ja zobaczyłem, że 
jego już nie ma i wstałem... Na drugi dzień po- 
szedłem międzą naszą starszyznę i powiedziałem, 
że będzie nieszczęście. Radziłem, żeby zobaczyć, 
czy się gdzie przykazanie nie popsuło (wiesz pan 
takie przykazanie w blaszanćj rurce, to musi być 
na na każdćj futrzynie przybite); radziłem, żeby 
pilnować, czy która żydówka nie przyrobiła sobie 
fałszywych włosów? Myślisz pan, że między na‘ 
szemi żydówkami nie znajdą się takie gałganice? 
Radziłem, żeby uważać, czy Gdala fucman robi 
wszystko, co w piśmie przykazanu? Bo dla czego 
kot nie siedział na innym dachu. tylko na jego 
dachu? Prosiłem, mówiłem, że będzie nieszczęście, 
że całe miasto zginie. Nie słuchali. Powiedzieli: 
co Berek znaczy) Berek mie nie znaczy | 

— No? 

— Nu — i tak przeszło. Tymczasem poka- 
zał się drugi smok, = 

— Znowuż kot! 


— * Biskupice. Przed kilku dniami wybuchł 
pożar u posiedziciela Kangowskiego. Spalło się ze 
szczętem 7 stodół, położonych nad szosą grudziądzką. 
Kangowskiego znaleziono w stodole, w której powstał 


najpierw pożar, i dla tego go przyaresztowana; przy- 
puszczają, że sam ogień podłożył. 
— * Krzywiń. Tutejsza robotnica Maćkowiak 


Zbrodnia się wydała i wy- 
redną matkę  przyaresztowana i transportowano do 
do więzienia sądu ziemiańskiego w Lesznie. Podezas 
transportu zesztoczyła z woza i chciała uciac, Zdołano 
ja jednak dogonić i przyaresztować. 

— * Brodnica. W tych dniach powstało wiel- 
kie zbiegowisko przed tutejszą lantraturą. gdzie 
około 2 godz. po południu usłyszano na dole wy- 
strzał z rewolweru. Pokazało się, że młody pomo- 
cenik biurowy, człowiek zdatny i lubiany i zatru- 
dniony przy tntejszćj lantraturze strzelił do siebie. 
Po wystrzale poszedł ranny jeszcze do biura i tam 
dopiero upadł na ziemię bez przytomności. Kulę 
zdołano nieszczęśhwemu wyjąć i jest nadzieja że 
wyzdrowieje. Podobno przykrości, jakich nacierpiał 
się w urzędzie, popchnęły go do samobójstwa. 
Śledztwo już wytoczono. 


zamordowała swe dziecko. 


Księgi rodowodów w mieście Poznaniu. 
Od dnia 20 do włącznie 26 lutego. 
Zapowiedzie: 

Rob. Paweł Schiller z Anielą Kędziorą. Policyant 
Jerzy Hoeser z Pauliną Herde, Siodlarz Herman Schule 
z Weroniką Koch. Fahrykant tow. wełnianych Hugon 
Dresdner z Reginą Keler, Blachnierz Herman Kunst 
z Martą Scholz al. Froat. Rob, Ernest Dam z Ju- 
lianną Kinitz. Sierżant Gustaw Herman z Maryą 
Schachachneider. Oboiata Hermaa Hasenjager z Alwiną 
Stein. 


Slnby: 

Stolarz Józef Szypkowski 2 Stan, Jakuhowską. Bzewc 
Stan. Rączkiewicz z Józefą Sell. Młynarz Ant Matuszewski 
z Walentyną Tischler. Młynarz Seweryn Matuszewski z 
Władysławą Tischler, Rzeźnik Karól Szyguła z Almą 
Junghans. Handlarz bydła Feliks Kieiński z Ludgac= 
dą Gundermana. Szewc Józef Mucha z Magdaleną 
Sikorską, Kupiec Wincenty Koszczyński z Maryą An- 
drzejewską. Kupiec Samuel Horwitz z Reginą Goetz 
"Torarz Jozef Kusztelski z Aognieszką Golibrocką. Rob. 
Tumasz Skrzypczak z wdową Michaliną Schwarz, z d 
Wrzesńską Rzeźnik Franc. Karaśkiewicz z Avtoniną 
Szymkowiak. Urzędnik kolej. Oton Kleinert z Augustą 
Menke. Szewc Maksymilian Skwarski z Rozalią Bu- 
kiewicz. Tukarz Franc. Kulczyński z Jadwigą Schulz, 
Bednarz Bronisław Belka z wdową Maryą Pukacką, z 
d. Bekerowicz. Kupiec Stanisław Otocki z Maryę 
Sypuiewską. Asystent sąd, i tUlómacz Hieronim Czaj- 


- Nie.. dla czego kot? Kto jemu zabrania 
zrobić się kozłem?! O, nieszczęście moje! To takim 
był wieczór. nawet późno już było, całkiem późno. 
Miesiąc tnkże świecił, wolałhym, żeby nie świecił, 
bo możebym nie był widział tego, co ja widziałem. 
Je szedłem od burmistrza. Zawałał maie jak zwy 
czajnie, kazał sobie zr. bić kamizelkg Wziąłem mia 
rę, pogadałem z burmistrzem i wracam. Musiałem 
wracać do domu. Tymczasem znawu koła Gdali do- 
mu zobaczyłem! Niech on zginie! Stał z rogami, z 
brodą i calkiem czarny, jak smoła... 


A kto stał? 
Pau się pytul Wiadomo, kto stał, Czarny 
kozi Il 
— Wwlka rzaczi 
Właśnie, że wielka rzecz W całem mieście 


był tylko jeden kozioł, - i to całkiem biały, — 
wę' skąd się czarny wziął? Nie, proszą pana, to 
me bs} zwyczajry kozioł - ule był znak, drugi 
znak. że w mieście nieszczęście cigżkie. 

Znak? 

— Pewnie, że znak. Ja znów zrobiłem gwałtu, 
Znów chodziłem do naszój starszyzny, Ale co ta 
nasza starszyzna warta! Oni tak dbają o miasto, 
jak ı o ten piasek, co na gościńcu leży. Aby sami 
meli pieniąłze to dla nich dość, Ja mówiłem, 
prosiłem, płrkiłem nawet. 

= A ni? 

— On śmiali się! Oni powiedzieli, co ten ko- 
zioh; to mł sozio} że spał w takiem miejscu, na 
które sade wysyrują i przez to zrobił się czarny. 
Ja wedzałem że to nie prawda. ale comiałem robić? 
Czekałem tra riego znaku. 

— I bł? 

A lIukże, Nie wyszła dwa miesiące i już 
bi} 
J ni? 
Bu ałkism f! Ja pawu nie powiem a 
„tm duż ne poviem iaaio. powiem jedno słowo: 
"Giul furmina órka uciekła! 
T: zuk? 


kowski z Felicyą Bieńkowską. Zarządzea drukarni 
Wojciech Seling z Idą Schreiber. Rab. Jan Tangś z 
Franciszką Dworzyńską. Rob. Ignacy Andrzejewski z 


wdową Agoleszką Laufer z domu Kurasińską. Stolarz 
Wincenty Talarowski z Maryą Kitlas, 
Urodzenia: 
Syna: Bednarz Wlad. Mecfeldowski. Robotnik 


Jakób Konieczny. Stróż domowy Paweł Matzke. Asys- 
tent kasy landszaf. Augustyn Fieriną. Szewc Józef 
Gajowiecki, Pomocnik lazaret Herman Kirsch, Pie: 


| karz Michał Praszyński. Robotnik Franc. Kurka. Szewc 


Antoni Kowalski. Robotnik Damazy Dymek. Szyn- 
karz Karól Terasa. Krawiec Franciszek Nowicki. Radz- 
ca konsyst. Kart Balon. Krawiec Wojciech Nowicki 
*Tapicer Teodor Otto. Cieśla Józef Białas. Szewc Ka- 
źmierz Jagielski. Krawiec Stanisław Waligórski. Posa 
slużbowy asesor sąd de. prawa Oton Emminghaus. 
Rob. Marcin Pupka. Kamieniarz Fryd. Kerst. Ślusarz 
Józef Schneider. Krawiec Wincenty Ochowiak, Niez. 
B. H. K. 

Qórkę: Robotnik Aleks. Lewandowski. Polier 
ciesielski Maka Czajkowski. Pomocnik stacyi Jan Bruk- 
kert. Malarz Antoni Kirsche. Kupiec Julian Piecho- 
wski Urzędnik Robert Widermeier. Szewc Jan Zaj- 
dawicz. Mularz Marcin Czechowicz. Ogrodnik Mateusz 
Baranowski. Robotnik Walenty Lisowski. Robotnik 
Tomasz Bobkowski. Adwokat i notaryusz Kurt le 
Viseur. 


Zmarli: 

Wdowa Teresa Schley 67 lat Konstancya Éu- 
bińska 3 tyg. Wdowa Elżbieta Bakalarska 63 Jata. 
Kaźmierz Maćkowski 2 m. Aniela Zuczka 1 rok. El- 
Żbuta Jendzińska 11 ]. Krawiec Jan Bednarek 19 1. 
Hildegard Kluge 8 dni, Żołnierz Freyd.  Prondzinski 
22 |. Żołnierz Ludwik Lubmann 22 l. Marya Adam- 
czak 50 |. Rozalią Borowczak 7 m. Fryda Straube 
2 |. Pozasłnżb, urzędnik banku Gastaw Zippeł 60 lat. 
Szewc Aleksander Małolepszy 25 |. Stefan Wesołow 
ski 6 m, Szafner pocztowy Franc. Paul 56 |. Marya 
Kołodziejczak 74 |. Teofila Derpa 31 dni. Feliks 
Jendziński 9 1. Pocztarek Ignacy 51 ł. Mularz Sø- 
bastyan Suchowiak 37 |. Heiman Szafrański 5 m. 
Mieczysław Birowczak 3 ]. Franciszką Grześkowiak 
3 l. Kapit. Klemens Schulz 75 J. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla- 
my, rednkcya pisma naszego nie bierze żadnej odpowiedzial- 
ności.) 
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— To był bardzo brzydki znak, taka dziewczyn- 
ka zaręczona już była. Př! a z kim ona nciekła? 
Ze stolarza Dzięciołkowskiego synem... z katolikiem 
i ożeniła się z nim. Pie! zrobił się wtedy gwałt. 
Starszyzna się zawstydziła, a ja mówiłem: a co? 
Oni powiedzieli: nieszczęście! Berek miał racyą, już 
jest nieszczęście! — Ja powiedziałem nie, to jest 
tylko pfe! ale mie nieszczęście, to znak, to trzeci 
znak! Bo proszę pana, przed kaźdem nieszczęściem, 
to jak na licytacyi, do trzech razy jest krzyk, a 
po trzecim razie przybicie. Proszę pana, nie wy- 
szło od tego znowu dwa miesiące — i zaraz się 
zaczęło... 

— Co się zaczęło? 

— Nieszczęściei Przyjechali geometry, inży- 
niery, zaczęli mierzyć... krótko mówiąc, za dwa lata 
już była kolej żelazna. 

- Alboż to nieszczęście? 

Berek uśmiechnął się iromnicznie. 

— Proszę pana, — to właśnie jest cała zguba, 
od tego miasta upadło, a my wszyscy zkapcanieli. 
Teraz weź pan na delikatny rozam. Ja nie chcę 
sądzić Gdal furmana, ale mnie się zdaje, że on 
musiał dużo grzeszyć. Na jego domu pokazał się 
czasny kot, koło jego domu stał czarny kozioł, z 
jego domu uciekła dziewczyna — i pyta pan, kto 
najpierwszy zkapcaniał? Kogo najpierw kolój zgu- 
biła? — Gdalę furmana! Kogo zaraz za nim zga- 
biła? — drugich furmanów. Ja się tego spodzie- 
wałem; bo proszę pana, furmany to grube ludzie 
są; oni ciągle w drodze — a gdzie najłatwićj mo- 
żna zgrzeszyć? — w drodze! Skapcanieli furmany, 
skapcanieli kupcy, krawcy i inni... wszyscy zkapca- 
nieli. Jeden tylko Dawid Jożne bogacz jest, ale eo 
mu tego? Źle jest na świecie, bardzo źle jest przez 
to, że ludzie dużo niedobrych rzeczy robią... a czar- 
ny kot cięgle pilnuje, żeby nie zrobić zgubę. 

Tu rzekłszy Berek, zwiesił głowę i zamy- 
glit się. 

KONIEC. 


Zoznańakle listy zartawna 11/4 35—70 
Posnañńkia liaty rautow 102—9° 
Listy zast. 50, Królestwa Polnzlego 63—25 


Polska listy lkwidacyjoo 
Banyjskla banknoty za 100 ra 
*asyjakia 4, */y luty statuwaa 
Zach praskie 33,9, obligacya 
Zach. pruskie 31, °, listy rentowu 
Rosyjska pożyczka 40), 1830 
Bnmuny 4%, paźycaka 1880 
Anstrysckie banłegoty 

Węgłarska 30/, renta 

Wggieraka 40/, renta złoże 
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ny ustawione pzzaz ato' 
zsyszenie kupieckie. 
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Zartofit Har: 
Abhowise w ea bas bsozki 50-ta 62,50 m, 


70-ta 43,10 m 


Aerilm. 26 lutego (Donisalønta mzędow"; 
Puzanien su 1060 Mllogramów w zilajnen DłAcaś: 
204-220 m. podług jakości 
Żyto xa 1000 kilogramów w mi 
misjsoowo nd 205—218,00—000 
wian za 1OCO kiłogramów w miejacu płacono 183 - 
lo 174 podług jakości. 
Jączmioń xa 1000 kilogramów w miajscn płacczą 
59—195 mrk. podług jakości 


ou podług jakoba 


uroch do gotowania 190 --250 mri., ra paszy 163 
I'5 mk, 
Petroleum za 100 kllogr. m bacską w ilościa h 


m, 50 cent. w miejscu 23,50 m. 
Okowita niespndatkowana 50 mrk, na listopad 
— 000, m,, nieopadatkowann 70,0— wa luty 458 

45,2—46,6—00,0 na wrzesień-październik, 44,5—45,8 — 44,7 


dzozebia, 26 lutego 

Zyta za 1000 kilogramów w miejscu krajowa = 
290, E Tho. 00 ua luty 220,00—000,09m. —000, 

Pazanics xa 1000 kllogr. w miejąca « biała śołtano- 

cj cono 205,00-290,00 ma luty 215.00-00000 mt 
SEEM czeń 000, 00—. 000,00—u00.00—0,0000 marah 

Uwisa płacono, za 1000 kilogr. w mtajncu posziarąt 
150—160 mr 

Jęcemień bax wniany sa 1000 kllogr w miejat 
piękna 150—178 mr 


%ramłów, 26 lutego. LADS terpen 
Jida cany Gktanawiona 'W mackńch | fenygach 
vesen deputecyą targową 100 kilograzów. 
piko. | bed. | zonk 
anęnica białe stara oo | oa | 00 joa | va | 0a 
7 ses 32 | 60 | 21 |50| 19 | 60 
zółte stara oo | oo | ca | oo| 00 | aa 
~ nowa 22 | 50 | 21 |50| 19 | 6d 
żyto 22 |40 | 21 | 3a | 20 | 0d 
Jęczmień nowy 17 |90 | 16 | 20 | 14 | 70 
gemmień stary —| = || = |= 
uwian mowy 14 |30 | 14 | 10] 18 | 10 
Stoch a: |oo | 19 |50| 18 | 00 
tzap. - = = = 
tobła tótły -|= |= | 
iubin niah -|-|-|- 


Targ ua bydło. Berlin, 27 lutego. 
Spędzono 246 sztuk bydła, 1671 świń, 1088 cieląt 
459 kopów. Bydła sprzedano 80 sztuk. 


Targ na świnie był lichy. I-go gatnnku brakowało 
sa II iTM ga: płacone 46—54 m. ra 100 funtów z 20 
proc. tary. 


Pracona ua I 


ine ma cieląta był apokojny, jak zwykle, 
35—42 


gat. 0—60 m., za II gat. 43—48 m, za III gat. 
fen. za funi wagi mięsa 
Skopów nie nie sprzedana. 


(Nadesłano). 


Nadzwyczajny dodatek. 

Do eałega nakładu niniejszego numeru dołączamy 
nadzwyczajny dodatek, w którym jest mowa o znako- 
mitości prawdziwój esencyj życia dr.  Fernesta, 
C. Lucka w Kołobrzegu aa który zwracamy niniejszem 
uwagę. 

Przeciw cierpieniom żolądkowym i wszelkim wy- 
więzojącym się z nich niedomaganiom jest esencya zna- 
komitym, niedoścignionym środkiem domowym, 

Do nabycia w faszkach czworakiej wielkości pa 
50 fen., po 1 m., 1,50 m. i 8 m. Prospekta z pou- 
czeniem używania i wielu atestami dołączone są do 
każdćj fiaszki, 

Głównym dostawcą G. Luck w Kołobrzegu. W 
Poznaniu jeden jedyny skład u aptekarza R. Mottka 
Czerwona apteka, Stary Rynek 37, i w aptekach, wy- 
mienionych na prospekcie, 


Dnia 26 bm. o godz. 5 po południu zabrał nam 
Pan Bóg pa krótkićj chorobie naszą najdroższą 
s = 
Miecię, 
w 11 tygodniu życia. 

Pogrzeb z domu żałoby Piekary nr. 11 w ponje- 
działek 29 bm. o godz. 3 po południu. W nieutulo- 
nym smutku pogrążeni rodzice 
Władysław i Jadwiga Bilichowie. 


Wilkelmowska ulica nr. 13, Poznań, Hotel francuzki 


M. Zablocki. 


Poleca obuwie męzkie i damskie własnego wyrobu, z do- 
borowego materyału lekkie i trwałe, zgrabnego i ro 
zmaitego kroju. Zamówienia podług miary wykonuję w 
krótkim czasie. Wykończenie staranne. Ceny przystępne. 


F 
HEE HPE PETE 


Szanownej Publiczności Jerzyc 1 okohcy donoszę muiejszem 
iż otworzyłem 


sklad trumien 


wszelkiego gatunku po tanich cenach i 
skład rozmaitych mebli, 
na Jożycach numer 155 3 
1 wykonuję wszelkie zamówienia jak najrzetelniej, tak samo przyj- 
muję «kia bialosio po SETACH 946% 
Z mazankiria 


M. Trojanek, 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony 


portret! 

Podług każdej, czy to nowój, czy staré) fotografii, mogę po- 
większenie aż do wielkości naturalnćj kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia) 
mogę stawić rozmaite świadectwa. y 
przezemnie wykonanym gwarantuję 23 największe podobieństwa 
Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencye przyjmuję 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 
w Konigshofem w Bawaryi. 
Bracia Lesser 


w Poznaniu 
teraz ulica Rycerska nr. 16. 


cztery domy dalej ad dotychczasowego 
naszego składu 


polecają po cenach umiarkowanych w najnowszych 
koustrukcyach. 
Młockarnie | maneże 1 Slekacza I płuczki 
Miynki I wiewniki. ; Koclolki 1 parowniki 
Sleczkarnie 1 śrótowniki. [Pompy do wody i masielnici rezmalte 
oraz wiele innych machin i sprzętów. 


KKKKKNKKKKNKKKNNKRANKK 


Ceny najprzystępniejąze. Rysunki na ząda 


|en majoczyępnijeme | | _Rosuakt pa zadnie. 
Magazyn i fabryka mebli 
W. Szkaradkiewicz 


Poznań, Wilbelmowska ul. nr. 20 
naprzeciw Hotelu Fiancnzkiego. 
ompletne urządzenia pokoi salonowych, jadalnych, ba- 
Kra damskich, męzkich i sypialnych w najwy- 
kwintolejszem oraz i najskromniejszem wykonaniu, MA 
w. orzecha, dębinie, czarnym mahoniu jako też i w imiłacyi 
maczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
Z tak w plusze zwyczajnie „gładkie, oraz i jedwabne w 
deseń, adamaszki jedw. wełniane, rypse krepy, ozaz i 
fantazyjne materye, lecz tylko w najlepszym doborowym 
materyale i wyrobie. wa 
Wszystkie inne meble li tylko własnego jak najpię- 
zego wyrobu ża które wszelkie daję poręczenie. 


x 
KKKKNAKKKRKKKNKNKKAKK 


Przy każdym portrecie —— 


| àm Montag, den 4. April 
mnd an den folgenden Tagen ist 


Auction 
Statischen Pfandleih-Anstali 


Ziegen- und Schulsttnssen-Fcke, 
von den zuriickgesteliten und verfal- 
lenen Pfandern und zwar der letzte- 
ren von No. 22047 lis No. 30343. 
Verkauf von janten, Gold- und 
giltersachen pp. am Donnerstag, den 7 
und Freitag, den 8 April 1892. 
Posen, den 26 Januar !892. 


DieVerwaltungs-Deputation. 
Liszaje suche 
i wilgotne łuskowate r połączone z 


tem cierpieniem nieznośne świerzbie- 
leczy pod gwarancyą, na- 


1892 


wet w takim wypadku, gdzie żaden 


EB | 


środek nie pomócł, środek dr. Hebry 
śmierć liszajom". Sprowadzić mo- 
Żoa ad: St. Marien-Droguerie, Danzig 
Hundeg. 100. 


Dom mieszkalny 


un Ratajach 
z 2 stancyami, ogrodem i 
łąni do wydzierżawienia 
b sprzedania od l kwietnia br. 
Bliższej wiadomości 
Wilhelmowska nl. 2, I p 


Ucznia 


porządnych rodziców, który ma chęć 
wyuczyć się introligatarstwa, przyjmie 
sa 
| SŁOTWINSKI, introligator, 
Jezuieka ul. 10 
Poszukuję dla dwojga dzieci, 
5i 7 lat mających 


dorosłej panienki 


|Polki, mówiącćj także po nie- 


m 


| miecku, dla udzielania polskiego 


języka. 
stownie 
Matuszkiewicz, 


SnrattRu na Szląskn 


Subjekta golarskiego 
biegłego w swym zawodzie, przyjmie 


Zgłoszeria uprasza li 


i W. Szulczewski, 
fryzyer i dentysta, 


Pomań, Stary Rynek 34. 


Prawdziwą 


Make 
wegierską 


najlepszym gatunku 
poleca jaknajtaniej 
J. Ksiński 
hurtowny skład maki 
ałe Garbary 7-a. 


Listownik 


Książka podręczna zawierająca 
mankę pisania listów 
oraz liczne wzory rachunków, kwitów, 

rewersów i t d. cena 50 fen, 


Podręcznik 


do pisania to w 
w którym wyłożona jasno t treściwie 
nanka pisania listów 
z dodatkiem 
Jistownika dla dzieci. 
Cena 1,00 mk. z oprawą 1,25 mk. 


Sekretarz miłosny 


obejmujący liczne wzory listów miło- 
snych, oświadczyn, prośh o rękę a- 
blubienicy i t. d+ Cena 50 fen. Na 
przesyłkę trzeba dołączyć do każdej 
książki 10 fen. Należytość prosimy 
nadsyłać do 
Ekspedycyi „Brędownika* | 
„Głosu Palsziega*. 


“gy Obuwie 
JL w wielkim wyborze, 


po bardzo nizkich cenach: 
Kamasze męskie już od 5,50 mrk 


„ „damskie `, „ 425 „ 
„ dlachłopców „ „ 450 7 
„ dla dziewcząt n 300 s 
IKrojusy męzkie, pięknćj roboty” z 


miękiemi i twardemi cholewami już 
od 12,00 marek, 

Półbuty (ciżmy) męzkie; końskie i ja- 
łowicze ed 8,25 mzk. 

Eropuski dla chłopców od 4,25 mrk, 

Buriki damskie 10 guz. od 4,50 „, 
„ dziewczęce 9 guz. od 3,50 

Trzewiki męzkie na gumie i do sznu- 
rowania od 4,50 mrk. 

Miałkie trzewiki damskie do sznuro- 
wania, na gumie i na guz. od 3,25 

[Trzewiki balowe od 2,75 mrk. 

Pantofle do turnowania od 2 marek. 

(Trzewiki z drewnianą podeszwą, dwo 
ma sprzączkami i grubem filcem w 
środku (dopóki zapas starczy) po 
2,50 mk. 

Różne pantofelki i trzewiki ciepłe, 
męzkie, damskie i fziecięce od 50 f. 


Kamasze męzkie z filcem w środku, 
granatowe sukno, obsada zimowy 
lakier, podwójna podeszwa, piękna 
robota 9,50 m. 

Karmasze damskie filcowe obsadzane 
skórą już od 4,75 mrk. 

Buciki damskie 10 guzikowe. grana 
towe sukno, w środku flc lub ba- 
ranek, obsada z zim lakiem, eleg. 
odrobione od 7,50 mrk. poleca 


Nep. Skórnicki, 
Poznań, Stary Rynek 52/54. 


Czerwona Apteka 


w Poznaniu, Stary Rynek m. 37 
poleca 

1) Krople św. Takóha. Doświadezo- 
ne jako nadzwyczaj skuteczne prze. 
ciw cierpieniom żołądkowym, złem 
trawieniu, katarowi żołądkowemu | 
słabości, fl. po 1 m. i 2 m. 

2): Euealyptus, esencyą da ust 
zęhów i Eucalyptua, proszek do zębów 
Najlepszy środek achronay i do kom 
serwowania zębów i dziąseł skutkiem 
swych nadzwyczajnych — antisepty- 
lcsnych przymiotów Butelka 1 mie 
pudełko proszku 75 fan. 

3) Krople I herbata krew oczyszcza: 
jace, po 75 fer. 

4) Pigułki żelazne, przyrządzone + 
kwaśno-mlecznego żelaza, poleeone 
|przez lekar aj skuteczne 
w razie niedokrwistości, bładnicy, ne 
rozy itd., pudełko 1 mk. 

Rabarbarowe pigułki na flegmę I 
na cierpienia żołądia, najlepszy i naj: 
gkuteczniejszy środek przeczyszczaj qcyl 
butelka pa 50 ien. 

5) Ruskl balsam spirytusowy, prze- 
iwko reunatyzmom i udarowi, but 
fen. i 1 markę. 

6) Prof dr. Hebra maść na liszaje 
(Blei- Creme). Cena 1 i 2 m. 

Maść ta jest vadzwyczaj gójącym 
érodkiem przeciw lisżajom, skórnej 
ostrości, zapalenia skóry, cieczy aol 
nej (Salzfuss|, krostom gorączkowym 
węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wazelkita gatunkom nieczystych skór. 
mych wyrzutów. Prócz tego, jeżel 


ci 
50 


się maść tę na zapaloną ranę przy 
łoży, sprawia wielki skutek, oraz 
usuwa ma podeszwie nagromadzone 
szkodliwe stwardnięcia, na wszelkie 
pocenie się nóg. Butelka L i 2 mk. 

7) Radlauera środek specyalny prze- 
ciwko całkowitemu zniszczeniu ragnio- 
tków, zgęszczenia skóry etc, A. 60 £ 
i pędzlem. 
g) Prawdziwy dalmatyski proszekz 
na owady, nadzwyczaj skuteczny 
na muchy, szwaby, pluskwy w pu- 
szkach hlaszonych z rozpylaczem po 
25 fen., 50 fen. i 1 marce 

9) Ruski balsam na odziębliznę, u- 
suwe guzy i niedozwala popękaniu 
ekróy ; w butelkach po 25 fen , 50 fen 
ht we 

Ruską maść na odziębliznę skute- 
|czną na otwarte rany w skutak od- 
mrożenia w słojkach po 50 fen. 
11 me 

10) Mydła ślazawe, doskonałe do 
upiększenia płci, paczka zawierająca 
3 kawałki 50 fen. 

11) Miód żywokastowy na kaszel ] 
thrypkę, katar w krtani i płucach. 
Brak addechu, koklusz i drapanie 
w gardle. Butelka 60 fen., 6 but. 3 m. 

Czerwona Apteka, 

Poznań, Stary Rynek 


Niewiasta w starszym wieku, 
poszukująca dogodnegn pomieszkania 
może się zgłosić. Gdzie? wskaże 


Ekspadycya „Orędownika,* 


Sprawozdanie za rok I89I, 


I. Bilans. 
z dnia 1 stycznia 1892 roku 
Aktywa. Pasywa. 
1. Ddziały 49 631,60 
2. Dysidenda 832,20 
3. Koszta proces 38,90 
4. Weksle 395 070,— 
5 _ Depozyta 
6. Banki 
7. Fundusz rezerw. 
8. Rezerwa spec. 
9. Proc. (Saldo) 
10.Gotówka 2681,17 
397 740,07 397 740,07 


II. Liczba członków. 


Z r 1830 przeszło na r. 189] 891 
W r. 1891 przybyło i 

tara 958 
W r. 1891 ubyło 62 
Na r. 1892 przechodzi członk. 896 


Ostrów, d. 26 lutego 1852. 
Kasa Pałyczkowa w Ostrowie 
Fingetragene Genossenschaft mit un- 
beschrankter Haftpfiichi. 
L. Poturalski St. Wesołowski. 
D. Dymalski 


Przyszły 
kurs damskiego kroju 


rozpoczynam w Poznaniu 
14 marca r. b. 


M. Kazubowski, 


Wrocławska ul. 18 


— Panna 


biegła w białem szyciu, znajdzie 2e- 
raz stała zatrudnienie. 


Wo; wska, 


f 
Poznań, Garncarska ul, 3, 


Ucznia 
poszukuje 
cnkiernia A, PFITZNERA, 
w Poznaniu 


Odelrałem bardzo žalne nowe 


materye na suknie, 


CEA 


jerykowska 


3 a poat 

Polecam nowe śledzie heczułka 10 
funtowa 3 mrk. Nowe wyborne śle- 
dzie puszka 4 litrowa 4 mk. Najle- 
sze śledzie do smażenia beczułka 10 
totowa 3,50 mk. Najlepsze bydlinki 
8—10 funtowa skrzynka poczt: za 3 
mk Wszystko ze zaliczką poczt. bez 
opłacenia portoryum. 

S. Brotzen, 
©roslin, nad morzem Rałtyckiem. 


Sztebnerki 


lecz tylko biegłe w swym zawodzie, 
przyjmie na stałe zatrudnienie za 
wysoką płacą, 
J. Przybylski, 
fahryka cholewek. 


Ucznia 


przyjmie natychmiast 
J. Gtrosman, 
Inowrocław, Handel zboża, na- 


sian 


ar. 


Polak 
uczący się po niemiecku. 


Praktyczny przewodnik, który podaja 
wskazówki, rozmowy i vanki, aby w 
krótkim czasie można czytać, rozumieć 
i mówić po niemiecku. Opracował 
Józef Chociszewski, Stron 112. 
Bez oprawy 75 f., z oprawą | m. 
Na przesyłkę dokładać trzeba 10 
fen. Należytość można odtąd przesy- 
tad w znaczkach pocztowych w liście. 
Adresować należy. 
Ekspedycyi „Orędownika* 
i „Głosu Polskiego," 
Pozneń (Posen) 
Wiedeńska ulica nr. 8. 


2 uczni 


zaajdą dobrą pensyą po umiarkowa- 
nej cenie u niem.-kuiolickiego nau- 
czyciela. - Bliższych szczegółów udzieli 
inzel, 
Ikie Garbary 49. 
Niniejszem zawiedamiamy S 
Publiczność, iż ostatni 


Wieczorek z tańcami 


na sali p. Klundra (Górna Wida) 


w maskach lnb bez masek odbędzie 
się we wtorek, d I marca. 
Początek o godz. 7 wieczorem 

ZARZ 


Nakładem i czcionkami Dr. R. Szymańskiego w Pozuanin. — Redaktor odpowiedzialny Józef Siemianowski w Pozninin. 


